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    Kazimierz Dolny


    Czy można opisać magię Kazimierza? Ta sztuka udała się może tylko Leszkowi Długoszowi. Albo nadwiślańskim ptakom, które w swoich trelach wyśpiewują piękno miasteczka? Kazimierz niełatwo opisać słowami, bo jest miejscem magicznym - kto tu raz przyjedzie, powraca wielokrotnie. Błękitna wstęga Wisły czule otula tę perełkę renesansu, a szemrzące wody rzeki uspokoją skołatane serca wszystkich tych, którzy zagoszczą w jej okolicach.


     


    Na rynku usiąść w Kazimierzu


    ...Na Rynku usiąść w Kazimierzu


    Ze szczęściem jak się wiosna mierzy


    Popatrzeć znów


    - Jak się przechadza miesiąc maj...


    I w takie jasne przedpołudnie


    Gdzieś na tym Rynku, przy tej studni


    Zasłuchać się


    Mieć za plecami cały świat...


    Żydowskie znów usłyszeć skrzypce


    Jak gdzieś tam błądzą wśród uliczek


    A serce pędzi - gdzież ono pędzi?


    - Za tym szczęściem?


    Ech doprawdy szkoda słów


    Kochało się w tym Kazimierzu


    Płakało też jak się należy


    Ale tam szczęścia zawsze było


    Jakby więcej niźli pół?...


     


    fragment piosenki Leszka Długosza Na rynku usiąść w Kazimierzu, na podst.  http://www.zwoje-scrolls.com/zwoje40/text15.htm

  


  
    Historia


    Nie powstałoby miasteczko Kazimierz, jakim go dziś znamy, gdyby nie dwóch królów Kazimierzów. Pierwszym dobroczyńcą był Kazimierz Sprawiedliwy, który pod koniec XII w. podarował norbertankom ze Zwierzyńca osadę Wietrzna Góra. Najstarsze skupisko ludzkie na tym terenie, właśnie owa Wietrzna Góra, prawdopodobnie zlokalizowane było w miejscu obecnego klasztoru


    Reformatów. Drugim dobrodziejem stał się Kazimierz Wielki, który w 1. poł. XIV w. nadał osadzie prawa miejskie i wzniósł nieopodal niewielki murowany zameczek. W tym samym czasie w pobliskiej Bochotnicy powstał drugi zamek. Niektórzy twierdzą, że stał się on domem pięknej Esterki - żydowskiej ulubienicy króla, który tu, w znacznej odległości od plotkarskich języków dworzan, mógł spędzać czarowne chwile ze swą ukochaną.


     


    Na czyją cześć nazwa?


    Trudno jednoznacznie powiedzieć, na cześć którego z władców: Kazimierza Sprawiedliwego czy Kazimierza Wielkiego, miasto otrzymało swoją nazwę. Większość historyków skłonna jest ją wiązać z Kazimierzem Wielkim. Król lubił dawać dowody swej łaski w postaci napisów, herbów albo właśnie nazwy. Doskonałym przykładem może być przecież inne miasto - Kazimierz pod Krakowem (obecnie dzielnica Krakowa), lokowany w 1335 r. Aby nie mylić tych dwóch ośrodków, o opisywanym tu Kazimierzu przyjęło się mówić jako o Kazimierzu Dolnym, gdyż położony on jest w dolnym biegu Wisły, „na dole" w porównaniu z Kazimierzem pod Krakowem.


     


    Kolejne dziesięciolecia przynoszą miastu same pozytywne zmiany. Pod koniec XV w. Polska zyskała status „spichlerza Europy". Barki, uginające się pod ciężarem złotych ziaren pszenicy, majestatycznie spływały Wisłą prosto do Bałtyku. Transport wodny zaczął odgrywać kluczową rolę w polskim handlu, co przekładało się również na wzrost znaczenia wszystkich miast położonych wzdłuż brzegów Wisły. Kazimierz stał się ruchliwym ośrodkiem handlu i przeładunku towarów, powstawały spichlerze, rozbudowano zamek. O skali rozwoju gospodarczego miasta świadczy najlepiej liczba spichlerzy, które wówczas stały przy porcie - było ich prawie 60! Wisłą spławiano nie tylko zboże, ale także sól, drewno, smołę i inne towary. W górę rzeki płynęły statki z materiałami, korzeniami, winem. Mieszkańcy Kazimierza bogacili się, co znalazło swoje odzwierciedlenie również w zabudowie miejskiej. Do czasu wielkiego pożaru w 1561 r. domy budowano przede wszystkim z drewna. Po tym wydarzeniu mieszczanie, mając w pamięci doświadczenie wszechogarniającego żywiołu ognia, zaczęli korzystać z trwalszego budulca - wapienia. Nieopodal znajdowały się bogate złoża tego surowca, który był nie tylko trwały, ale dawał również wielkie możliwości dekoracyjne. Ten złoty okres w dziejach Kazimierza trwał od połowy XVI w. po połowę wieku XVII, kiedy to wojska szwedzkie splądrowały i spaliły część zamku i zabudowań miejskich. Zniszczeń dopełnili Kozacy i kolejny wielki pożar w 1663 r., z którego ocalało zaledwie 30 domów. Liczba mieszkańców dramatycznie spadła, powoli następował zmierzch gospodarczego sukcesu Kazimierza. Od degradacji, której uległo wiele innych miasteczek w okresie Polski rozbiorowej, uchroniło Kazimierz malownicze położenie, zachowana niezwykła renesansowa zabudowa i szczególna magia miejsca. Jako pierwsi zaczęli ją doceniać bywalcy posiadłości rodziny Czartoryskich w niedalekich Puławach, którzy często zapuszczali się w rejon Kazimierza na wycieczki i plenery. Mimo utraconych w 1869 r. praw miejskich, Kazimierz zaczął rozwijać się jako miejscowość turystyczna - powstawały pierwsze pensjonaty, hotel, jadłodajnie. Piękne widoki i wyjątkowa architektura Kazimierza przyciągały do niego licznych artystów. Był to czas, gdy malarze zaczęli opuszczać swoje pracownie, by w świetle promieni słonecznych szukać inspiracji dla swoich dzieł. I tak jak francuscy impresjoniści mieli swoją Prowansję, tak nasi artyści pokochali uroki Kazimierza i okolic. Bywali tu i Ślewiński, i Brandt, i Wyczółkowski. Blask sławy kazimierskich plenerów rozbłysnął na dobre już po odzyskaniu niepodległości w 1918 r. i w zasadzie trwa po dziś dzień. W 1927 r. miejscowość odzyskała prawa miejskie.


     


    Kazimierz Marii Kuncewiczowej


    Maria Kuncewiczowa to jedna z najbardziej znanych obywatelek Kazimierza. Związała z nim swoje losy w 1927 r., kiedy zdecydowała się osiąść tu na stałe. Urodziła się w 1899 r. w Rosji, potem mieszkała w Polsce, przez rok we Francji, gdzie pełniła nawet rolę tłumaczki na konferencji pokojowej w Wersalu w 1919 r. Swoje powołanie odnalazła w literaturze - pisała powieści, opowiadania, reportaże, felietony. Krytycy uznali ją za główną przedstawicielką polskiej prozy psychologicznej. Do kanonu lektur szkolnych weszła jej najbardziej znana powieść, Cudzoziemka. Warto w tym miejscu wspomnieć o opowiadaniu Dwa księżyce z 1933 r., w którym autorka opisała kazimierską społeczność, która była jej bardzo bliska, podobnie jak samo miasto. Wybudowała tu dom, który musiała opuścić na początku II wojny światowej. Rozłąka pisarki z miastem trwała ze względów politycznych aż od lat 70., w tym czasie Kuncewiczowa przebywała na emigracji. Na stałe do Kazimierza powróciła dopiero po śmierci swojego męża w latach 80. Pisarka uważana była za dobrego ducha miasta, to ona przyczyniła się do rozsławienia niezwykłej atmosfery tego miejsca. Obecnie jej willa - słynna Kuncewiczówka - pełni rolę muzeum. Kuncewiczowa zmarła w 1989 r., pochowana została na miejscowym cmentarzu (położonym przy ul. Cmentarnej, za kościołem oo. Reformatów).


     


    Kazimierz nie bez przyczyny określany jest jako „mekka artystów". Miasto jak magnes przyciąga przeróżnych twórców sztuki, tętniąc życiem zwłaszcza latem, gdy odbywają się tu liczne festiwale, koncerty i plenery malarskie. Ale i zimą Kazimierz ma wiele do zaoferowania, szczególnie tym turystom, którzy cenią sobie spokój.

  


  
    Warto zobaczyć


    Nad całą okolicą wznosi się imponujący zamek Firlejów, którego początki sięgają XVI stulecia. Choć pomysłodawca budowy twierdzy - hetman wielki koronny Mikołaj Firlej, miał już rezydencję rodową, jednak nabywszy dobra janowieckie, postanowił postawić tu nowoczesną fortecę, w której mógłby spędzać kilka miesięcy w roku. Historycy zgodnie twierdzą, że budowla, której dziś można podziwiać jedynie ruiny, była bardzo nowoczesna jak na owe czasy. Prawdopodobnie wiele zastosowanych tu pomysłów zostało zaczerpniętych z rozwiązań włoskich, które w XVI-wiecznej Polsce nie były jeszcze znane. Jako materiał budowlany wykorzystano miejscowy surowiec - opokę, czyli rodzaj wapiennej skały - który w niektórych partiach uzupełniono dodatkową cegłą. Zamierzeniem właściciela było postawić zamek, który byłby nie tylko okazałą rezydencją, ale miejscem obronnym, w którym mogłaby się chronić okoliczna ludność w razie ataku wroga. Kolejny z Firlejów przekształcił warowną twierdzę w renesansowy pałac. Na jego polecenie wybudowano nowe skrzydło pałacowe z bogato zdobioną attyką i krużgankami kolumnowymi od strony dziedzińca. Odpowiedzialne zadanie przebudowy zamku zlecono mistrzowi Santi Gucciemu - nadwornemu architektowi królewskiemu. W XVII w. zamek ulegał kolejnym modernizacjom, dostosowującym go do panujących aktualnie mód. Początkowo były to więc zmiany w stylu barokowym, zadekretowane przez kolejnych właścicieli - ród Tarłów, dalej - przebudowa w stylu rokokowym, zrealizowana na zamówienie rodziny Lubomirskich, a wykonana przez wspomnianego już artystę - Tylmana z Gameren. Dodajmy, że władanie Lubomirskich Janowcem trwało bez mała 125 lat. Ostatni właściciel Janowca z tego rodu - Marcin Lubomirski - przegrał zamek wraz z dobrami w karty w ciągu jednej nocy 1783 r. W taki niecodzienny sposób nowym właścicielem rezydencji został Mikołaj Piaskowski. XIX w. nie był dla zamku najszczęśliwszy: nieustające zmiany właścicieli, przemarsze wojsk, ogólny kryzys gospodarczy spowodowany rozbiorami doprowadziły rezydencję praktycznie do ruiny. Dopiero w 1930 r. zamkiem zainteresował się Leon Kozłowski, który kupił zamek, zamierzając doprowadzić go do stanu używalności. Na przeszkodzie tym planom stanęła II wojna światowa, a później nowa komunistyczna władza. Cudem udało mu się uniknąć nacjonalizacji posiadłości i Kozłowski do 1975 r. mógł się szczycić mianem jedynego w Polsce prywatnego właściciela zamku, choć w tym okresie posiadłość była już raczej ruiną, a nie zamkową rezydencją. W 1975 r. budowla wraz z parkiem została zakupiona przez Muzeum Nadwiślańskie w Kazimierzu Dolnym z myślą o odbudowie i utworzeniu w niej stałej ekspozycji. Od tego czasu Muzeum wciąż nie udaje się zrealizować zamierzonej wizji. Zasadniczą przeszkodą jest oczywiście brak funduszy koniecznych do sfinansowania tak ambitnego przedsięwzięcia. W tej chwili w odremontowanych częściach zamku mieści się stała ekspozycja prezentująca historię twierdzy oraz stan prac konserwatorskich. Wszyscy mają nadzieję na utworzenie nowoczesnego kompleksu turystycznego z zapleczem hotelowym i restauracją. Ale czyż takie malownicze ruiny nie są większą atrakcją niż kolejny hotel? (Zamek w Janowcu, krużganki i dziedziniec czynne 1 V-30 IX 10.00-21.00, ekspozycja: 1 V-30 VII wt.-pt. 10.00-17.00, sb.-nd. 10.00-19.00, 1 IX-30 IX, wt.-pt. 10.00-16.00, sb.-nd. 10.00-17.00, 1 X-30 IV wt.-pt. 10.00-15.00, sb.-nd.10.00-16.00; wstęp [zamek, spichlerz, dwór]: bilet normalny 8 zł, ulgowy 6 zł, wystawy czasowe: bilet normalny 4 zł, ulgowy 2 zł, bilet na zamek po zamknięciu ekspozycji do godz. 21.00 2 zł).


    Janowiec słynie nie tylko z obiektu architektury obronnej, jakim są ruiny zamku, ale także z najbardziej charakterystycznego symbolu szlacheckiej kultury polskiej - dworu. Janowicki dwór jest właściwie dworem-przybyszem. Został tu „przesiedlony" ze wsi Moniaki na Lubelszczyźnie, gdzie stał od końca XVIII w. do 1977 r. Wybudowano go dla Jakuba Wierzbickiego, chorążego żytomierskiego i jego syna Jacka, cześnika urzędowskiego, przedstawicieli średniozamożnej szlachty.


     


    Dwór szlachecki


    Początek formy architektonicznej szlacheckiego dworu polskiego sięga okresu renesansu. Wielkość i rozplanowanie pomieszczeń zależała głównie od zamożności właściciela. Przedstawiciele szlachty „chodopacholskiej" musieli zadowolić się dworem przypominającym raczej chatę wieśniaczą niż reprezentacyjną rezydencję. Bez względu jednak na bogactwa właściciela z dworem wiązały się określone obyczaje, które na stałe weszły do kanonu zachowań polskich. Jednym z nich jest tradycja witania gości na progu. Co ciekawe, większość dworów budowano tak, by ich fasada znajdowała się w pełnym słońcu o godzinie 11. Dzięki takiemu zabiegowi każda część domu było osłoneczniona o innej porze dnia. W dworze mieszkano, przyjmowano gości, bawiono się i załatwiano ważne interesy. Typowy polski dwór bardzo dobrze przedstawił Adam Mickiewicz. Kiedy dziś słyszymy słowo „dwór" przed oczyma staje nam budynek z „Pana Tadeusza" - niewielki, biały dworek ocieniony zielenią starych drzew.


     


    W 1858 r. właścicielem dworu został Ludwik Zembrzuski, który zapragnął przywrócić obiektowi dawny wygląd. Największych zmian dokonał jednak dopiero na początku XX w. Kazimierz Skórewicz, uzdolniony architekt, który zapisał się w pamięci potomnych projektem domu Marszałka Piłsudskiego w Sulejówku. Dwór pozostawał w rękach rodziny Zembrzuskich do 1944 r., kiedy to wszystkie tego typu obiekty znacjonalizowano. W tym przypadku w budynku ulokowano skup mleka, a potem posterunek milicji. Dwór szybko popadł w ruinę. Od całkowitego zniszczenia uratowało go Muzeum Nadwiślańskie, które w 1977 r. zakupiło go i przeniosło właśnie do Janowca. Przez prawie dekadę trwały prace renowacyjne i konserwatorskie, aż wreszcie otworzono tu oddział muzeum, poszerzając je jeszcze o działalność komercyjną - wynajem pokoi. Dwór jest siedmioosiowy (ma siedem okien), dwutraktowy z sienią biegnącą przez całą szerokość budynku. Po obu stronach sieni znajdują się pokoje w jednakowym, symetrycznym układzie. Mieści się w nich obecnie ekspozycja prezentująca wnętrze typowego dworu szlacheckiego. Niektóre elementy wystroju są oryginalne, inne to rekonstrukcja, wszystko jednak tworzy przekonujące wrażenie sentymentu za przeszłością.


    Jeszcze jedno miejsce godne jest z pewnością obejrzenia podczas pobytu w Janowcu. Jest nim kościół św. Małgorzaty. Pierwsze wzmianki o nim pojawiają się już w XIII w., ale dzisiejsza świątynia jest dużo późniejsza. Pochodzi z XVI w. i została ufundowana przez Piotra Firleja. Co ciekawe, przez pewien czas kościół był dwuwyznaniowy, dziś powiedzielibyśmy - ekumeniczny, gdyż służył jednocześnie katolikom i protestantom; w ostateczności pozostał jednak świątynią katolicką. Z zewnątrz można dostrzec elementy stylu renesansowego, wnętrze jest w większości barokowe i oddaje charakter epoki największego rozkwitu Janowca. W ołtarzu głównym, zaprojektowanym prawdopodobnie przez Tylmana z Gameren, znajduje się obraz Matki Boskiej Pocieszenia, przedstawionej na tle okolicznego krajobrazu. Podczas oglądania wnętrz kościoła warto zwrócić uwagę na nagrobek Andrzeja i Barbary Firlejów, wykonany przez Santi Gucciego.

  


  
    Zamek Firlejów


    Rruiny zamku magnackiego Na początku XVI wieku Mikołaj Firlej herbu Lewart, starosta kazimierski, a później kasztelan krakowski i hetman wielki koronny na gruntach ówczesnej wsi Syrokomla przystąpił do budowy wspaniałego bastejowego założenia w stylu późnego renesansu. Prace przy wielkiej rezydencji, mającej swym rozmachem przyćmić położony po drugiej stronie Wisły zamek w Kazimierzu, rozpoczęły się w roku 1507 i trwały około 20 lat (niektóre źródła podają datę 1526-37). W 1537 Zygmunt Stary nadał prawa miejskie wspomnianej wcześniej osadzie, zaś w stosownym dokumencie znalazła się wzmianka, iż król ten zezwala na lokację Janowca w pobliżu warowni przez Piotra Firleja [...] dużym kosztem wystawionej, skąd racjonalny wniosek, że Mikołaj Firlej wprawdzie zainicjował działania budowlane, ale głównym fundatorem był już jego syn - wojewoda ruski Piotr. Podczas uroczystości lokacji miasteczka na zamku gościli m.in. Zygmunt Stary oraz królowa Bona. Syn Piotra - kasztelan lubelski Andrzej Firlej - odziedziczywszy warownię w roku 1553 postanowił przekształcić surową formę typowo obronnej fortecy w prawdziwie renesansową rezydencję. W tym celu zatrudnił on Santi Gucciego s. Fiorentino - najwybitniejszego architekta działającego w ówczesnej Polsce, który zakochał się w miejscowej dziewczynie Katarzynie Górskiej, ożenił z nią i mieszkał w Janowcu przez następne dwadzieścia lat. S. Gucci wzniósł zespół budynków wzdłuż kurtyn, zwieńczonych ozdobnymi attykami i połączonych krużgankami. W tamtych latach częstym gościem na zamku był przyjaciel Andrzeja - Jan Kochanowski. Gospodarz ów jednak zbyt długo nie cieszył się odnowioną rezydencją, 
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